Lamsdorf 26.01.2020

Sehr geehrte Damen und Herren,

ich möchte mich bei Allen für Ihr zahlreiches Kommen an den Ort des einst ehemaligen Kriegsgefangenenlagers in Lamsdorf ganz herzlich bedanken, dass nach den Kriegsende ein Lager für Deutsche geworden ist. Dabei möchte ich erwähnen, dass ich direkt aus Reschitza in Rumänien hierhergekommen bin, wo ich gestern bei den Gedenkfeierlichkeiten für die deutschen Opfer der Deportation in die Sowjetunion teilgenommen habe. Nach Rumänien bin ich aus Nowosibirsk gekommen, wo ich die AGDM-Ausstellung „In zwei Welten“ über 25 deutsche Minderheiten eröffnet habe. Die  Ausstellung habe ich in Sibirien eröffnet, da im Jahr 1941 dorthin Wolgadeutsche verbannt oder deportiert wurden. 

Zwischen uns hier versammelten, möchte ich folgende Personen ganz herzlich begrüßen: 
· den Generalkonsul der Bundesrepublik Deutschland in Breslau, Herrn Hans-Jörg Neumann
· die Konsulin der Bundesrepublik Deutschland in Oppeln, Frau Birgit Fisel-Rösle
· den Abgeordneten der Deutschen Minderheit im polnischen Sejm, Herrn Ryszard Galla
· den Vorsitzenden des Europaausschusses im Bayerischen Landtag, Herrn Tobias Gotthardt
· den Vizemarschall der Woiwodschaft Oppeln, Herrn Roman Kolek 
· den Vorsitzenden des Sejmik der Woiwodschaft Oppeln und zugleich Vorsitzenden des SKGD, Herrn Rafał Bartek
· die Beauftragte des Oppelner Woiwoden für nationale und ethische Minderheiten, Frau Bożena Kalecińska
· den Beauftragten für Vertriebene und Spätaussiedler im Freistaat Sachsen, Dr. Jens Baumann
· Herrn Marcin Lippa, den Vorsitzenden der SKGD Schlesien
·  Herrn Marek Wittek, den Bevollmächtigten des Vorstandes der Woiwodschaft Oppeln für kulturelle Vielfallt 
· und alle versammelten Vertreter der Selbstverwaltung, der Vereine der deutschen Minderheit und Mitglieder der DFKs sowie alle anwesenden Gäste. 
Szanowni Państwo,

Dziękując wszystkim za tak liczne przybycie na to miejsce byłego najpierw obozu jenieckiego w Łambinowicach  a po wojnie obozu dla Niemców pragnę powiedzieć, że przybyłem tutaj wprost z Reschitzy w Rumunii, gdzie wczoraj brałem udział w upamiętnieniu niemieckich ofiar deportacji do ZSRR.  Do Rumunii przyjechałem z Nowosybirska, gdzie otwierałem wystawę o mniejszościach Niemieckich w 25 krajach. Tę wystawę otwierałem na Syberii, gdyż w 1941 roku tam zostali zesłani czy deportowani Niemcy Nadwołżańscy. .” 
In den letzten Jahren in der Tätigkeit als AGDM-Vorsitzender nahm ich an Gedenkfeierlichkeiten für die deutschen Opfer des Kriegsgefangenenlagers, des Hungers, der Internierung und Folter in Serbien und Kroatien teil. Somit fand am 19.01. ein weiterer Gedenktag in Ungarn statt, der bereits im Jahr 2012 durch das ungarische Parlament als Nationaler Gedenktag der Vertreibung ungarischer Deutscher verabschiedet wurde. Der Beauftragte der Bundesregierung für Aussiedlerfragen und nationale Minderheiten Prof. Dr. Bernd Fabritius äußerte sich an diesem Gedenktag folgend: „Das ungarische Gedenken an die Opfer der eigenen Ungerechtigkeit in der Vergangenheit zeigt ein ernstes historisches Gewissen. Ein solches Verhalten erfordert eine ernsthafte Würde und stellt Ungarn als ein Vorbild für Europa da.“

Überall übten die Kriegsgewinner kollektive Verantwortung gegenüber den Deutschen aus. Sie wurde auf Alle verbreitet, vor allem auf Kinder, ältere Menschen und Frauen.
 W ostatnich kilku latach jako przewodniczący AGDM brałem udział w upamiętnieniach niemieckich ofiar obozów, zagłodzenia, internowania i tortur w Serbii i Chorwacji. W dniu 19.01 odbył się na Węgrzech kolejny już w 2012 roku uchwalony przez parlament  Narodowy Dzień Upamiętnienia Wypędzenia Niemców Węgierskich. Pełnomocnik Rządu Federalnego Bernd Fabritius powiedział tam: „Węgierskie upamiętnienie ofiar własnej niesprawiedliwości w przeszłości dowodzi poważnego historycznego sumienia. Takie postępowanie domaga się okazania mu czci i ukazania Węgier jako wzoru dla Europy.”

Wszędzie zwycięzcy wojny wobec Niemców zastosowali odpowiedzialność zbiorową. Rozciągnięto ją na wszystkich wraz z dziećmi, starcami i kobietami.  

Der amerikanische Hauptankläger Robert H. Jackson sagte damals im Nürnberger Prozess: „Was die Welt bestimmt nicht braucht ist die Idee, einige Opfer aus den Konzentrationslager herauszuholen und die anderen hineinzustecken. Doch genau dies geschah!“.

Główny oskarżyciel  z ramienia USA w procesie norymberskim Robert H. Jackson wtedy powiedział: „ To czego świat na pewno nie potrzebuje to idea, by jednych wyzwolić z obozów koncentracyjnych a innych tam osadzić. A jednak tak właśnie się stało!” 

Der Monat Januar in Schlesien führt unsere Gedanken zu den tragischen Ereignissen vor 75 Jahren. Wir sind seit vielen Jahren in Schwientochlowitz-Zgoda, Myslowitz-Rosengarten sowie in Lamsdorf anwesend. Die örtlichen Gedenktafeln zeigen das Ausmaß des Verbrechens, insbesondere wenn man das Geburtsdatum dieser Opfer liest. Der Begriff der Oberschlesischen Tragödie wurde bereits im öffentlichen Raum Schlesiens auf sehr unterschiedliche Weise übernommen. Einige haben sich daran gewöhnt, diese Straftaten an die Zivilbevölkerung als kommunistische Straftaten zuzuordnen, andere gewöhnten sich daran stets zu bezeugen, dass es sich um ein Verbrechen handelt, nur weil die Opfer Schlesier waren und wurden nur als Deutsche betrachtetet (als würde es einen Unterschied machen). Hingegen sind Andere der festen Überzeugung, dass die einzigen Täter und Organisatoren die Russen waren. Fast Alle denken an dieses Verbrechen und assoziieren es mit Schlesien und verbinden es sogar nur mit dem östlichen Teil, mit Oberschlesien. In der Zwischenzeit müssen wir feststellen, dass das Schicksal der deutschen Zivilbevölkerung in den mitteleuropäischen Ländern identisch war: Vertreibungen, Lager die als Arbeitslager genannt waren, Deportationen in die Sowjetunion, Vergewaltigungen, Leiden und Tod. So geschah es in Rumänien, Ungarn, in der Tschechoslowakei und in den ehemaligen ostdeutschen Gebieten also in Schlesien, Pommern, Ost- und Westpreußen sowie in Danzig, Lodsch und Posen. 

Styczeń na Śląsku prowadzi nasze myśli ku tragicznym wydarzeniom sprzed 75 lat. Od wielu lat jesteśmy zarówno w Świętochłowicach-Zgodzie,  w Mysłowicach-Rosengarten jak i w Łambinowicach.  Tutejsze tablice pokazują ogrom zbrodni zwłaszcza jeśli jeszcze przeczytać daty urodzin tych ofiar. Pojęcie Tragedia Górnośląska przyjęło się już w przestrzeni publicznej Śląska chociaż w bardzo różny sposób.  Jedni przyzwyczaili się te zbrodnie na cywilnej ludności zakwalifikować do zbrodni komunistycznych, inni przyzwyczaili się stale zapewniać, że jest to zbrodnia tylko dlatego, że ofiary były Ślązakami a jedynie uznawano ich za Niemców (tak jakby stanowiło to różnicę). Jeszcze inni stale sądzą, że jedynymi sprawcami i organizatorami byli Rosjanie.  Niemal wszyscy jednak myślą o niej  wyłącznie w kategoriach Śląska a nawet jedynie jego wschodniej części czyli Górnego  Śląska.  Tymczasem musimy stwierdzić, że los cywilnej ludności niemieckiej w krajach Europy środkowej był identyczny: wypędzenia,  obozy zwane obozami pracy, deportacje do ZSRR, gwałty, cierpienie i śmierć.  Tak było w Rumunii, na Węgrzech, w Czechosłowacji i w całych byłych Niemczech wschodnich a więc na Śląsku, Pomorzu, w Prusach Wschodnich i Zachodnich, także w Gdańsku, Łodzi czy Poznaniu. 

Wenn wir also an den Gedenktafeln oder den Gräbern der ermordeten in Schlesien stehen, müssen wir auch den ermordeten Sudetendeutschen, den deportierten aus Siebenbürgen, den vertriebenen aus Ungarn, den vergewaltigten Frauen in Ermland, den verhungerten Kindern aus Königsberg, den Waisen aus Masuren die in litauischen Wäldern verirrten und den Müttern, deren Säuglinge  in Potulitz weggenommen wurden, gedenken. Wir sollten hier in Schlesien nicht den Grad des Leidens der Anderen beurteilen, die ebenso zu Opfern der Kriegsgewinner wurden. Wie sollte man das Leiden vergleichen? Das Leiden der Familien, die ihre Angehörigen während des Krieges verloren haben mit denen, deren Angehörige nicht von der Deportation nach Donbass zurückgekehrt sind. Wie ist der Schmerz der Verweisung von deutschen Kindern aus Masuren zu messen, in deren Händen die Mütter und Großmütter starben, die  ausgehungert waren und weit aus den Gebieten unter polnischer Verwaltung und instinktiv nach Osten geflohen sind, direkt nach Litauen, weil die Litauer sie besser behandelt haben. Im welchen Masse ist ein bewusster oder unbewusster Identitätsverlust, Namens- oder Religionsänderung von Kindern zu messen, die ihren Müttern in Potulitz weggenommen und in Polen zur Adoption übergeben wurden. Wie ist der Schmerz deren Mütter zu messen,  die den Rest ihres Lebens damit verbracht haben, vergeblich nach den Kindern zu suchen. Wir sollten daran denken, dass als die Welt den Frieden feierte, zwischen der Oder, Ostsee, den Adriatischen Meer, den Schwarzem Meer und Sibirien fing das Leiden oftmals an, ihre Früchte davon zu tragen. 

Kiedy więc stoimy przy tablicach czy grobach pomordowanych na Śląsku musimy pamiętać także o pomordowanych Niemcach Sudeckich, deportowanych z Siedmiogrodu, wypędzonych z Węgier, zgwałconych kobietach na Warmii, zagłodzonych dzieciach z Królewca, sierotach z Mazur zabłąkanych w litewskich lasach, o matkach, którym w Potulicach odebrano niemowlęta. Nie licytujmy się tu na Śląsku w skali cierpień z innymi, którzy również stali się ofiarami zwycięzców. Bo jak porównać cierpienie? Cierpienie rodzin, które swych bliskich utraciły w czasie wojny z tymi, których bliscy nie wrócili z deportacji do Donbasu. Jak zmierzyć ból osierocenia niemieckich dzieci z Mazur, na których rękach umierały matki i omy a które uciekały wygłodzone byle dalej od terenów pod polską administracją, instynktownie na wschód, na Litwę, gdyż Litwini byli dla nich lepsi. Jaką miarą zmierzyć świadomą czy nieświadomą utratę tożsamości, zmianę imienia, religii dzieci odebranych matkom w Potulicach i przekazanych w Polsce do adopcji. Jak mierzyć ból ich matek, które resztę życia spędziły na ich bezskutecznym poszukiwaniu. Pamiętajmy, że kiedy świat świętował pokój, wtedy pomiędzy Odrą, Bałtykiem, Adriatykiem, Morzem Czarnym i Syberią cierpienie często dopiero zaczynało zbierać swoje żniwo.  

Heute stehen wir hier symbolisch an einem der wenigen Erinnerungsorte für diese Tragödie. Einer breiten und weit über Schlesien hinausgehenden Tragödie. Die meisten dieser Orte haben noch keine Denkmäler oder Gedenktafeln. Deshalb habe ich vor zwei Jahren im Präsidentenpalast in Warschau als Deutscher und Schlesier gleichzeitig folgendes gesagt: „In Polen sind auch Staatsbürger einer nicht polnischen Herkunft mit unterschiedlicher Sensibilität und historischem Gedächtnis, aber mit gleichen Pflichten und Rechten“ und das wir permanent sowohl eine bessere Bildung fordern, Zugang zu den Medien, als auch "Respekt für unsere Gedenkstätten." Hier in unseren schlesischen Erinnerungsorten der Tragödie der Nachkriegszeit, den wenigen in Bezug auf die Größe des Leidens, rufe ich immer dazu auf, allen Opfern der Kriegsgewinner zu gedenken, weil in der Regel über sie die Geschichte schweigt. Vielleicht ist das einfacher zu verstehen, wenn wir den Begriff von Helga Hirsch verwenden, die über die Rache der Opfer spricht. Verständnis zeigen, aber ohne eine Zustimmung zum Schweigen und zur Rechtfertigung. Wir müssen an diejenigen erinnern, die bis zum Ende des Krieges überdauert haben, aber den Frieden nicht überlebt haben.
Dziś tutaj symbolicznie stoimy przy jednym z niezbyt wielu miejsc pamięci tej tragedii. Szerokiej i znacznie wykraczającej poza Śląsk. Większość tych miejsc nadal nie ma pomników ani tablic. Dlatego dwa lata temu w Pałacu Prezydenckim w Warszawie jako Niemiec i Ślązak jednocześnie powiedziałem: „Że Polska to także obywatele nie-Polacy z inną wrażliwością i pamięcią historyczną, ale z tymi samymi obowiązkami i prawami” oraz, że ciągle apelujemy nie tylko o lepszą edukację, dostęp do mediów, ale „o szacunek także dla naszych miejsc  pamięci”. Tutaj na naszych „nielicznych w stosunku do rozmiaru gehenny” śląskich miejscach pamięci o tragedii powojennego czasu zawsze wzywam by pamiętać o wszystkich ofiarach zwycięzców, bo o nich zwykle historia milczy. Może łatwiej to zrozumieć, gdy posłużymy się określeniem Helgi Hirsch, która mówi o zemście ofiar. Zrozumieć ale bez zgody na przemilczanie i usprawiedliwianie. Musimy przypominać o tych, którym było dane dożyć końca wojny ale nie przeżyć pokoju. 

Als die schreckliche Zeit der Angst um das eigene Leben zu Ende war, begann die Zeit des nicht einfachen und oft verlorenen stummen Kampfes mit dem Staatsapparat um die nationale und sprachliche Identität. Wenn wir an die Nachkriegstragödie der Deutschen in Schlesien, Pommern und anderen Regionen denken, betrachten wir sie breiter. Es handelt sich nicht nur um die größten Vertreibungen in der Geschichte der Menschheit, die in ihrem Wesen widersprüchlich zu den Rechten der Menschen auf seine Heimat sind. Das bezieht sich auf ein Lager wie dieses, auf die Deportationen in die Sowjetunion, aber auch spätere sprachliche und kulturelle Diskriminierung, erzwungene Polonisierung von Vor- und Nachnamen und auf das Verbot Deutsch zu sprechen und zu lernen, und viele andere Formen der Verletzung von Menschenrechten und nationalen Minderheiten. Die Deutschen blieben jahrzehntelang im heutigen Polen und anderen mittel- und osteuropäischen Ländern als Bürger zweiter Klasse. Eines unserer älteren Mitglieder aus Allenstein sagte, dass sowohl die Vertriebenen als auch die Verbliebenen ihre Heimat verloren haben: „Nur die Landschaft, der Himmel und die Bäume sind von der Heimat geblieben. Bis auf dieses ist uns die Heimat fremd“. Wie viele Tragödien verbergen sich in diesen Worten. 
Kiedy skończył się ten straszny czas lęku o życie, rozpoczął się czas niełatwej i tak często przegranej z aparatem państwa milczącej walki o tożsamość narodową i językową. Kiedy myślimy o tragedii powojennej Niemców na Śląsku, Pomorzu i w innych regionach to patrzymy na nią szerzej. To przecież nie tylko największe w historii ludzkości wypędzenia, które w samej swej naturze są sprzeczne z prawem człowieka do ojczyzny. To takie obozy jak ten, deportacje do ZSRR, ale także następująca po nich dyskryminacja językowa i kulturowa, przymusowa polonizacja imion i nazwisk, zakaz używania i nauki języka niemieckiego oraz wiele innych form łamania praw człowieka i mniejszości narodowych. Na dziesiątki lat Niemcy pozostali na terenie obecnej Polski i innych krajów Europy środowej i wschodniej stali się obywatelami drugiej kategorii. Jeden z naszych starszych członków z Olsztyna powiedział, że tak wypędzeni jak i ci co zostali, utracili ojczyznę: „Tylko krajobraz, niebo i drzewa pozostały z Heimatu. Poza tym jest on obcy.”  Ile tragedii jest w tych słowach.

All das führt dazu, dass der VdG beschlossen hat, allen von uns organisierten Feierlichkeiten in diesem Jahr einen Schwerpunkt zu setzen, der diesen breiten Standpunkt miteinbezieht und uns die Bekanntmachung dieses Ereignisses bewusst macht, dass wir zu einem Begriff der Oberschlesischen Tragödie beschränkt haben. Demzufolge verleihen wir auch den alljährlichen Feierlichkeiten hier in Lamsdorf, den Namen "75 Jahre nach dem Kriegsende und der Nachkriegstragödie der Deutschen in Polen".
Wszystko to sprawia, że VdG postanowił by w obecnym roku akcent organizowanych przez nas uroczystości uwzględnił to szerokie spojrzenie i uświadomił powszechność zjawiska, którą zwykliśmy ograniczać pojęciem Tragedii Górnośląskiej. Dlatego nawet tym łambinowickim dorocznym obchodom nadajemy nazwę „75 lat końca wojny i powojennej tragedii Niemców w Polsce.” 

In unserer Entscheidung bestärkt mich die vor einigen Tagen verkündete Botschaft des Senats und Sejms der Republik Polen, die nach der Resolutionen der Sejmiks der Woiwodschaft Schlesien und Oppeln von einigen Jahren zu einem Dokument von höchstem Rang geworden ist. Ob die Sejmiks zu Recht dieses Thema auf einer regionalen Höhe betrachtet haben, sollte jedoch der Senat und Sejm die Opfer der gleichen Tragödie in den derzeitigen Pommern, Ermland und Masuren, in ganzen Gebiet Schlesiens, aber auch in Lodsch, Posen und Nieszawa, nicht ignorieren. Wir respektieren diese Botschaft, jedoch zeigt sie uns, dass nur das, was wir beim Namen nennen, kann anerkannt werden. Deshalb nennen wir es die Nachkriegstragödie der Deutschen im Nachkriegspolen. Aus diesem Grund wird die deutsche Minderheit auch anderen Erinnerungsorten gedenken, ebenso außerhalb von Oberschlesien. Vielleicht werden auch Gedenkorte dort entstehen, wo viele von den Deportierten für immer geblieben sind, in der gegenwärtigen Ukraine, der damaligen Sowjetunion. Als eine Gemeinschaft, die von den Vorteilen des demokratischen Wandels profitiert und in diesem Teil der Welt wiedergeboren ist, sind wir den Opfern dieser Zeit das Gedenken schuldig. 
W naszej decyzji utwierdza mnie orędzie Senatu i Sejmu RP sprzed kilku dni, które po rezolucjach sprzed kilku lat Sejmików Województw Śląskiego i Opolskiego jest dokumentem o najwyższej randze. Lecz o ile Sejmiki słusznie podjęły temat regionalnie to jednak Senat i Sejm nie powinien ignorować ofiar tej samej tragedii na Pomorzu, Warmii, Mazurach, całym Śląsku, ale także w  Łodzi, Poznaniu czy Nieszawie.  Szanujemy to orędzie, ale pokazuje ono, że tylko to co nazwiemy po imieniu może być uznane. Dlatego nazywamy to powojenną tragedią Niemców w powojennej Polsce.  I dlatego mniejszość niemiecka w tym roku upamiętni także inne miejsca. Także poza Górnym Śląskiem.  Być może także powstanie upamiętnienie tam, gdzie wielu deportowanych pozostało na zawsze, na obecnej Ukrainie a wtedy ZSRR. Jako społeczność, która korzystając z dobrodziejstw demokratycznych przemian w tej części świata się odrodziła, winni jesteśmy ofiarom tamtego czasu pamięć.

Viele unserer polnischen Nachbarn verstehen auch unsere Bedürfnisse des historischen Gedenkens, daher versuchen wir möglichst mit der ganzen Gemeinschaft unserer Wohnorte dieses zu pflegen. Seit Jahren funktioniert es in Lamsdorf ganz gut. Dieser Ort erinnert uns schmerzhaft an die namenlosen Opfer des Nachkriegsleidens, aber auch auf diese Weise, indem uns die örtliche Direktorin mitgeteilt hat, dass sich hinter diesem Zaun im Gebüsch immer noch die sterblichen Überreste begrabener Häftlinge dieses Nachkriegslagers befinden. Demgemäß wenn wir irgendwo auf Wiederstand stoßen, dürfen wir auf das Streben der Enthüllung der Wahrheit und ihrer Gedenken nicht verzichten. 
Wielu naszych polskich sąsiadów rozumie także nasze potrzeby pamięci historycznej i dlatego w miarę możliwości staramy się czynić to wraz z całą społecznością naszych miejscowości. Od lat tutaj w Łambinowicach nam się to udaje. To miejsce boleśnie przypomina o bezimiennych ofiarach powojennej gehenny także w ten sposób, że jak Pani Dyrektor tutejszego miejsca nam przekazała za tym płotem, w tych zaroślach nadal znajdowane są szczątki pogrzebanych więźniów tego powojennego obozu. Dlatego nawet jeśli gdzieś spotkamy się z oporem to z dążenia do ujawniania tej prawdy i jej upamiętniania nie możemy rezygnować.  

Dabei helfen uns polnische Künstler wie Olga Tokarczuk mit vielen Geschichten über Niederschlesien, der Film "Rose" von Smarzowski oder "Kamerdyner" von Bajon. Der Anspruch auf Respekt ebenso in Bezug auf unser historisches Gedenken ist keine Relativierung der Geschichte, Verdrängung der Verantwortung, sondern das Streben nach ihrer Gesamtheit. Diese Vollständigkeit verlangt eine Bezeichnung jedes Verbrechens, jedes Gewalttäters und jedes Opfers beim Namen, unabhängig von ihrer Nationalität. Die vollständige geschichtliche Wahrheit ist eine erforderliche Voraussetzung für  Vergebung und einer echten Versöhnung, was uns polnische und deutsche, katholische und evangelische Bischöfe gelehrt haben. Die folgenden Worte: "Wir vergeben und bitten um Vergebung", haben in der heutigen Welt der verwischten Werte eine außergewöhnliche Kraft. Diese Wahrheit ist aber auch ein Bestandteil der Wurzeln, die erforderlich zum Verständnis und zur Bewahrung unserer deutschen Identität auf dieser Erde sind. Denn ohne sie können wir uns nicht gegenseitig verstehen. 
Pomagają nam w tym polscy twórcy, jak Olga Tokarczuk z mnóstwem opowieści o Dolnym Śląsku, film „Róża” Smarzowskiego czy „Kamerdyner” Bajona. Domaganie się uszanowania także naszej pamięci historycznej nie jest relatywizowaniem historii, przesuwaniem odpowiedzialności, ale dążeniem do jej pełni. Ta pełnia domaga się nazwania każdej zbrodni, każdego sprawcy i każdej ofiary po imieniu bez względu na ich przynależność narodową. Pełna prawda historyczna jest niezbędnym warunkiem przebaczenia i prawdziwego pojednania, czego uczyli biskupi polscy i niemieccy zarówno katoliccy jak i ewangeliccy. Słowa: „Przebaczamy i prosimy o przebaczenie” w dzisiejszym świecie rozmytych wartości mają wyjątkową moc.  Ale ta prawda jest także składnikiem korzeni niezbędnych do zrozumienia i zachowania naszej niemieckiej tożsamości na tej ziemi. Bo bez niej nie potrafimy siebie zrozumieć. 
Das Leiden kennt keine Nationalität, und die Opfer und Täter waren auf allen Seiten des Krieges vertreten, wenn auch in unterschiedlichem Ausmaß. Eine christliche Haltung fordert, dass wir für sie alle beten. Diese Wahrheit ist am einfachsten in Form eines gemeinschaftlichen Gebetes anzunehmen, von dem wir immer anfangen. Dieses Gedenken, bei welchem neben uns den schlesischen deutschen auch polnische Bürger teilnehmen, Vertreter polnischer Institutionen und deutscher Diplomatie und Einwohner von Lamsdorf, betrachten wir als ein Werkzeug des Friedens und der Harmonie, und nicht der Spaltungen, die immer öfter in unserer Realität sich wiederfindet.
 Cierpienie nie zna narodowości a ofiary i sprawcy byli po wszystkich stronach wojny, choć w różnych proporcjach. Chrześcijańska postawa wymaga, byśmy za nich wszystkich się modlili. Tę prawdę najłatwiej przyjąć we wspólnotowej modlitwie, od której zawsze zaczynamy.  A to upamiętnianie, w którym obok nas śląskich Niemców uczestniczą również Polacy, przedstawiciele polskich instytucji i niemieckiej dyplomacji, mieszkańcy Łambinowic traktujemy jako narzędzie pokoju i zgody a nie podziałów, które coraz częściej chcą być naszą rzeczywistością. 
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